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T R E Ś Ć :
Z p rak tyk i rolniczej : U praw a chmielu, ze szczególnem uwzględnie­

niem plantacyi w dobrach Kluczkowice Ja n a  Kleniewskiego w gub. lubel­
skiej — podał J a n  D y lą g .

Sylwetki koni oryentalnych i ich hodowców — (ciąg dalszy) nap i­
sa ł S t e f a n  B o j a n o w s l c i .

Szwedzkie mleko w Berlinie.
Sprawy bieżące.
W iadom ości handlowe.

Z praktyki roln iczej.

Uprawa chmielu
z e  s z c z e g ó l n e m  u w zg lędn ien iem  plantacyi w d ob rach  K lu cz k o w ic e  

J a n a  K le n ie w sk ie g o  w  gub. Lubelskiej.
podał

Jan Dyląg, dypl. agronom.

Z daw na już zajm owano się w Polsce p lan tacyą chmielu. 
Rozrzucone po całym  k ra ju  nazw y miejscowości „C hm ielniki1' 
są w ym ow nym  tego dowodem.

Pod wpływem  je d n a k  zmian na tu ry  społecznej i ekono­
m icznej, gałęź ta  gospodarcza poszła w zaniedbanie. Dziś 
je d n a k  stosunki się nieco poprawiły, więc też i chm ielarstwo 
w K rólestw ie Polskiem , a zwłaszcza w gubern ii lubelskiej 
niepoślednie zajm uje m iejsce w gospodarstw ie rolnem.

G ubern ia lubelska posiada obecnie około 800 morgów 
chmielu.

Pierw sze m iejsce w tej gubernii zajm ują chm ielniki 
Jan a  K leniew skiego z K luczkow ic. Przestrzeń g run tu  wzię­
tego tu  pod upraw ę chmielu w ynosiła w roku  zeszłym  130 
morgów.

Pierw sze chm ielniki założone w tych dobrach przeszło 
przed 25 laty. Zakładanie i prow adzenie chm ielników  odbyw a 
się na wzór czeski. Z Czech sprowadzono bowiem zawodo­
w ych chm ielarzy, p rzy  k tórych  w yuczyli się p lantacyi chmielu 
teraźniejsi chmielarze, stam tąd także pochodzą sadzonki 
chmielowe (karpy).

W  dobrach K luczkow ice rozrzucone są chm ielniki po 
dziesięciu folw arkach. K ażdy folw ark m a swego chm ielarza:

Przedm iotem  hodowli chm ielu je s t  roślina samicza, k tó ­
rej szyszki używ ane są przy  p rodukcyi piwa.

Chmiel, je s t upraw iany  w E uropie  m iędzy 4 6 —60° 
w  A m eryce od 36 — 55° sz. pół. w A ustralii od 30 —46° szer. 
połud.

Okolice zbyt w ysunięte na północ i na południe nie 
sp rzy ja ją  p lan tacy i chmielu. K ró tk ie  a do tego nie bardzo 
ciepłe lato i liczne przym rozki opóźniają dojrzew anie i na­
leżyte w ykształcenie szyszek na północy; w ysoka zaś tem ­
peratu ra  i częsty b rak  wilgoci atm osferycznej na południu 
rów nież źle w pływ ają na rozwój roślin.

C hm ielniki założone w  m iejscach w ilgotnych często 
cierpią od różnych chorób. B liskość m orza lub lasów w y­
w iera pod tym  względem  duży wpływ.

Chmiel nie znosi zanadto otw artych przestrzeni ani też 
całkiem  zam kniętych. W iatry  jak ie  panują  w okolicach otw ar­
tych, uszkadzają rośliny przy wzroście a przedew szystkiem  
podczas dojrzew ania i obryw ania szyszek. ‘

Ciągłe miotanie chm ielin wiatrem , powodowuje obijanie 
i kaleczenie szyszek, przez co sta ją  się nie zdatne na towar. 
Nieobliczone jed n ak  szkody w yrządzają silne w ia try  i burze, 
obalając tyk i, lub zryw ając druty , po k tó rych  się pną rośliny.

G run ta  zaciszne średnio wilgotne, a przytem  m ające do­
syć słońca, sprzy ja ją  wielce p lantacyi chmielu.

Co do jakości ziemi. Chmiel wym aga g ru n tu  głębokiego. 
Co do jakości g runtu , to najodpow iedniejsze pod chmiel są 
g ru n ta  żyzne gliniasto-piaszczyste i m arglowato piaszczyste 
byle by ły  przy tem zasobne w pruchnicę.

G run ta  wilgotne, suche, piaszczyste lub zaw ierające zbyt 
dużo pruchnicy, do upraw y chm ielu nie nadają  się.

O kres w egetacyjny  chm ielu od chwili puszczenia pędów 
aż do chm ielobrania wynosi u gatunków  wcześnie dojrzew a­
jący ch  105— 120 dni, średnio dojrzew ających 125— 137 dni, 
późno dojrzew ających 140— 170 dni.

P rzy  zakładaniu  nowego chm ielnika orze się g runt do 
głębokości 0 '6 — 1 m. zapomocą pługów parow ych  lub też 
p iętrow ych Sacka specyalnie do głębokiej upraw y zastosowa­
nych. W  b raku  odpowiednich narzędzi lub siły  pociągowej, 
można czynności te w ykonyw ać za pomocą ręczne] regulów ki. 
Jest to najdroższy sposób, ale zarazem najodpow iedniejszy 
do dokładnego przygotow ania ziemi pod chm ielnik.

Orze się ta k  głęboko, gdyż głów na m asa korzeni chm ielu 
rozpościera się właśnie w powyższej w arstw ie ziemi, a nadto 
chodzi tu  także o zniszczenie chwastów.

W  K luczkow icach regulów ki ręcznej pod chm iel nie 
przeprow adza się, lecz zapomocą specyalnych pługów  Sacka 
orze. się ziemię na 18— 24 cali.

Orka w ym aga ogromnej siły pociągowej. U żyw ają tu  
do niej podczas suchego lata naw et po 16 p ar wołów.

Przygotow anie roli pod chm iel w ciągu la ta  je s t dobrem, 
gdyż ziemia ma długi czas do zw ietrzenia i odbycia różnych
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procesów chem icznych, tem bardziej, że w ydobyw a się na 
w ierzch w arstw y ziemi całkiem  poprzednio nieruszane. Gdzie 
to niemożliwem, tam  przynajm niej w jesieni winno być to 
uskutecznione. O rk i wiosennej pod żadnym  względem p rze­
prow adzać się nie powinno.

P ierw szą czynnością na  wiosnę je s t zbronowanie i zró­
w nanie zoranej roli.

G dy to nastąpiło, należy się zabrać do w ytyczania 
miejsc, na k tó rych  m ają  być rośliny sadzone.

_ Odległość sadzonek byw a różna, zależy to od gatunku 
chmielu, roli i klim atu. Jako  praw idło p rzy jm ują  hodowcy 
chmielu, że wczesne odm iany chm ielu w ym agają do swego 
w zrostu 2 m. kw. przestrzeni, później zaś dojrzew ające 2-5 m. kw.

Chmiel potrzebuje dużo światła, słońca i powietrza więc 
i ścieśnianie roślin może fatalnie oddziałać na jakość  i ilość 
plonu.

Są dwie m etody sadzenia chm ielu w k w adrat i w trójkąt.
P rzy  sadzeniu w tró jk ą t m a się tę korzyść, że rośliny 

są jednostajnie] rozdzielone na danej przestrzeni', a oświetlenie 
i przewiewność je s t dokładniejsza.

W  K luczkow icach je s t w użyciu system  trójkątów- 
Długość boków wynosi P75 m. w ysokość tró jk ą ta  P50  m. 
W ytyczan ie  odbyw a się za pomocą sznura. W  m iejscach przy­
padających  pod rośliny  w bijają  palik i 3/A łokcia wysokie. 
Obok palika bierze się dołki na łokieć głębokie i szerokie. 
Na spód dołka daje się rodzajną w arstw ę ziemi, a na  nią 
trzy  w arstw y nawozu (najlepiej dobrego kompostu). Nawóz 
przek łada się ziemią.

N ajw yższa w arstw a je s t pod poziomem roli na 5 cali. 
Po wsadzeniu k a rp y  (sadzonki chmielowej) w dołek i udep­
taniu ziemi, opada ona na ja k ie  3 cale, tak  że w ierzchołek 
karp y  znajdu je  o 8 cali niżej, niż ro la otaczająca.

N ad sadzonką chm ielową robi się m ały  kopczyk, by 
deszcz spływ ał po bokach a nie wprost na nią, gdyżby  mo­
gła zgnić.

W  celu dosadzenia n ieprzy jętych  karp, zakłada się 
w chm ielnikach szkółki.

D o sadzonek używ a się k a rp  o 6 oczkach (długość 
5 —6 cali).

Na nfórg liczą sadzonek 32— 40 kóp. Koło chmielu w I 
roku nie robi się wiele, prócz w yniszczenia chwastów.

By to tanim  kosztem uskutecznić, a nadto, by rola 
darm o nie leżała sadzi się m iędzy rzędam i chmielu okopowe: 
ja k  ziem niaki, burak i, karpiele, m archew  i t. p.

D aw anie jak ichko lw iek  podpór w I  roku  je s t zupełnie 
zbyteczne, a naw et szkodliwe. G dy chm iełina pełza po ziemi, 
nie w ysila się tak , a tem  samem wzm acnia się łodyga pod­
ziemna.

W  jesien i p rzyoryw uje się chm iel w  ten sposób, że 
tw orzą się wzdłuż rzędów ja k b y  zagony, środkiem  zaś bruzdy. 
G dy chm ielm y by ły  za długie, to się je  ucina do przyorania 
na 3— 4 łokcie. W  nowo założonych chm ielnikach odcina się 
pędy drugiego roku  na wiosnę ja k ie  V2 cala nad karpą, 
a w m iejsce ty ch  puszcza roślina nowe.

Do pierw szych robót w  chm ielnikach z wiosną należy 
rozoranie chm ielnika. U skutecznia  się to ja k  można najw cze­
śniej, b y  ziemia ja k  najszybciej obeschła. O rkę w ykonuje 
się pługam i, jak ie  są pod ręką, o rka  m usi być dokładną 
i staranną, by k a rp  nie w ydzierać i nie kaleczyć.

G dy ziemia do odpowiedniej głębokości roztaje, nastę­
puje odkryw anie i w ycinanie karp .

K arpy  odkryw a się do głębokości 1 łokcia w ten spo­
sób, że się w ykopuje m otyczką na około ziemię, odsłaniając 
je  całkiem . O strym i nożami do chm ielu w ycina się następnie 
karpę i oczyszcza, usuw ając w szystk ie pędy znajdujące się 
na k rzaku , a nadto wszelłde odrostki korzeniowe. Pozostawia 
się zaś nierozw inięte pączki.

Stosownie do tego, ile chcem y mieć chmielili, odbywa 
się także cięcie. Im  więcej m a być  chmielili, tem  więcej 
trzeba zostawić oczek, a mniej przyciąć łodygi. Na każdą 
chm ielinę liczą 3 oczka. W ycinan ie  karp  w K luczkow icach 
m ożna przyjąć na  8 cali od powierzchni roli.

Po skończeniu tej czynności p rzysypuje  się lekko zie­
mią karpę, robiąc koło niej kopczyk, (ma się rozum ieć w do­
łku, k tó ry  przy odkryw aniu zrobiono) i tak  się zostawia.

Po ja k ic h  3— 4 tygodniach odbyw a się pierwsze pod­
czyszczenie.

Z pędów w yrosłych zostawia się 4 do wyrośnięcia, a re ­
sztę w ycina się.

D ługość tych  pędów dochodzi do 2 1/.,— 3 łokcia. Póź­
niej puszcza się z tych czterech, ty lko  dwie chm ieliny na 
podpory.

N a podpory przy p lantacyi chm ielu próbowano używ ać 
różnych przedmiotów. Jedni radzili prow adzić chmiel po ścia­
nach z desek, inni po drzew ach i t. p.

N ajbardziej rozpowszechnionym  sposobem są dziś ty k i 
drew niane, obok nich zaś wysokie rusztow ania, czyli szpa- 
le ry  — w k tó rych  za podporę służą sznury  lub druty.

W  K luczkow icach m ają zastosowanie szpalery, ty k i zaś 
na niew ielkiej przestrzeni.

Ogólnie używ ają ty k  do chmielu wczesnego długości 
5 — 8 m. dla późnego 8 —11 m.

T y k i zacina się kanciasto, aby się nie poruszały w ziemi, 
a korę usuwa, by przeszkodzić mnożeniu się różnych owadów.

Często napuszczają ty k i płynem  ochronnym , najw ięcej 
w użyciu je s t „corbolineum “.

Osadzenie ty k  odbywa się z wiosną po odkryciu  karpy.
_ D ziu ry  na ty k i w ybija się żelaznym  drągiem , o zakoń­

czeniu w kształcie stożka podwójnego, którego jeden  koniec 
przechodzi w  rękojeść. .

T y k i pow inny stać w pewnej odległości od karp , gdyż 
przy ich zasadzaniu lub w yryw aniu , może się roślina uszko­
dzić. G dy ju ż  chm ieliny dostatecznie w yrosły, w ybiera się 
dwie średniej grubości poniewuż najgrubsze osadzają dużo 
liści i tw orzą silną łodygę, mniej zaś obfitują w szyszki, o co 
najw ięcej idzie przy upraw ie chmielu, i puszcza się je  na 
tyk i. Dwie pozostałe chm ieliny czołgają się po ziemi dla re ­
zerwy, aż do czasu, gdy  się ma pewność, że chm ieliny na 
tykach  nie zm arnieją, a później w ycina się je . Chmieliny przy­
w iązuje się do ty k  słomianemi powrósłam i lub łykiem  w kilku  
miejscach.

G dy się chmiel puści na tyk i, zasypuje się dołek zro­
biony przy  odkryw aniu  karpy , a natom iast sypie kopczyki 
koło roślin na  12— 16 cali wysokie.

P rzy  sprzęcie chmielu przecina się łodygi na parę stóp 
wysokości p rzy  tykach, a te ostatnie w ydobyw a się wolno 
z ziemi, aby  nie uszkodzić i nie otrząść szyszek.

G dy w yryw anie ty k  z ziemi nie da się łatwo przepro­
wadzić, używa się do tego celu specyalnych drągów, na k tó­
ry ch  m ieści się okucie żelazne zębate, a zagięte w kształcie 
podkowy.

P rzy  w yciąganiu ty k  wbija się ten drąg w ziemię sko­
śnie i przeważa tykę  przy pomocy owego okucia.

System  rusztow ań (szpalerów) je s t różnorodny.
Za podstawę podziału bierze się w ysokość słupów, na 

k tó rych  przym ocow any je s t drut, służący za podporę dla 
chmielu.

_ Rozróżniam y w ysokie szpalery 6 —8 m. (system W irtha, 
Scipiona i H ertha, Schw enda i H eijaka) średnie 4 — 6 m. 
(System  H aupta, Stambacha), n iskie 2 - 4  m. (System H er­
mana).

W  dobrach K luczko wice są w użyciu w ysokie szpalery. 
W  drugim  roku  po zasadzeniu karp  na pewnej przestrzeni 
p rzystępuje się do staw iania rusztowań.

U żyw a się do tego słupów sosnowych 18 łokci długość 
sred. 7 — 8 cali. Co 18 łokci osadza się słupy w ziemi do 
głębokości 3 łokci.

Słupy idące środkiem  chm ielnika mogą być słabsze, 
boczne zaś, na k tó rych  się opiera całe ciśnienie muszą być 
silne, by  podczas w iatrów nie było oberw ania rusztowań.

S łupy związane są górą drutem  najm niej 5 mm. średnicy. 
Boczne słupy są w następujący sposób umocowane.

G órą spojone są płatwam i, od środka w pewnej odle­
głości od płatew  chronią je  od w yw rócenia podpory 18 ło­
kci długości mające. Podpory te  są silnie osadzone w ziemi
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zapomocą lisic czyli t. z. skrzynek które zapobiegają usuwa­
niu i cofaniu tychże, słupów.

By przeciwdziałać temu napięciu, przymocowuje się bo­
czne słupy zapomocą silnego drutu do pali osadzonych 
w ziemi obok chmielnika.

Ponad rzędami chmielu umocowane do płatew, a wspie­
rające się na diutach, łączących środkowe słupy, przechodzą 
linie poziome z drutu o 4'2 mm. średnicy.

Na tych liniach z drutu, przy pomocy haczyka zacze­
pią się drut cynkowany zwany przewodnikiem 11 mm. gru­
bości, przywiązany na dole do palika wbitego w ziemię obok 
rośliny. Po drucie tym pnie się pionowo roślina. Dla lep­
szego utrwalenia rusztowania łączy się często co 5 rząd słu­
pów w średniku chmielnika w górze zapomocą płatew, a nie 
drutu. c. d. n.

Sylwetki 
koni oryentalnych i ich hodowców

przez

Stefana Bojanowskiego.
Ciąg dalszy.

Pułkow nikow i B ruderm annow i do pom ocy w prow adze­
niu zakup ionych  koni, w ysłany  został do D am aszku  major 
L u d w i k  P u l s ,  k tóry  zabrał ze so b ą  w eterynarza  i dzie­
sięciu dragonów. Pu łkow nik  B ru d e rm an n  z ludźm  i ikońmi 
pow rócił  z w yprawy na w o jennym  parowcu „St. Lucia" 
22 lipca 1857 r. i to  do teg o  sam ego  tryes teńsk iego  portu, 
z k tó rego  przed  10 miesiącam i na W sch ó d  wyruszył, Na 
d rugi-  dzień rano  w y ładow ano  szczęśliwie wszystkie  z a ­
k up ione  konie, a przez ludne  i gw arne  ulice Tryestu, p rze­
p e łn ione  gapiącą  się na ten  dziwny i c iekawy orszak g a ­
wiedzią, — popro w ad zo n o  synów, córy i w nuków  pustyni 
do n iezbyt od ległej L ippicy, gdzie  się zna jdu je  prywatne 
dworskie  s tado cesarskie, —  aby  tam  ty lko przenocow ać, 
a nazajutrz  w dalszą w yruszyć już drogę, i to  do Pres- 
tranka, który jest  filią l ippickiego stada. W  Prestranku. 
zastał pu łkow nik  dw orską  depeszę  z poleceniem , aby się 
tam  tak  d ługo  zatrzymał, dopók i nie przybędz ie  cesarz 
F ranc iszek  Józef, aby  zobaczyć zakup ione  konie.

Cesarz p rzy jechał specyalnym  poc iąg iem  28 Lipca 
o 2 w nocy, —  a p rzeg ląd  koni rozpoczął się o 5 rano.

Słońce w chodziło  p o g o d n ie  coraz to  wyżej po n ie ­
b iesk im  stropie po nad  wierzchołki p o w ażnego  Karstu, — a 
rzucając jasne  złociste prom ien ie  na drogi, place i og rody  
Prestranka , w ysuszało  trawniki, k tóre przed chwilą świeciły 
m ilionami pere łek  brylantowej rosy. S krom ny Pres tranek  
przybrał niezwykle uroczysty  w ygląd, bo  w szystko co żyło 
świąteczne przyw dziaw szy szaty, w gron ie  licznych gości 
z bliska i z daleka przybyłych, szerokiem , barw nem  i we- 
sołem  kołem  obieg ło  plac, na  k tórym  miał się odbyć p rze ­
g ląd  sp row adzonych  koni.

Z uderzeniem  godziny  5tej na wieżyczce starośw iec­
k iego  gm achu, w którym  się mieści Zarząd stada, a w k tó ­
rym  przed laty mieszkali Cystersi,  — C esarz  w otoczeniu 
Swej świty, dos to jnych  gości i panów , ster hodow li k ra jo ­
wej w swych rękach  dzierżących, udał się na plac, na  k tó ­
rym  w szeregach i g rupach  ustaw ione  były  niecierpliwie 
p rzeg ląd u jczek a jąc  konie.

Najpierw przedstaw iono  Cesarzowi zakup ione  prze­
śliczne szlachetne ogiery , które  z właściwą koniom  ory-

en ta lnym  fantazyą i życiem, iście po mistrzowsku po k azy ­
wały swe lekkie, zg rabne  i wspania łe  ruchy. P o  nich przy­
szła kolej na urodziw e klacze, które  pełne gracyi i wdzięku, 
p rzeprow adzane  bawiąc się lekkim ga lopk iem  łub w ycią­
gn ię tym  kłusem , figlarnie kokietow ały  na lewo i na  prawo 
to Cesarza sam ego , to Je g o  otoczenie, to  t łum y zac ieka­
wionych widzów. Koniec tego  c iekaw ego i ś licznego  p rz e ­
glądu  s tanow iło  14 m łodz iuchnych  źrebaczków, które się 
rodziły  w drodze  od przedstaw ionych  klaczy, —  a od d z ie ­
lone  na chwile od m atek, niecierpliwie i rzewnie za niemi 
rżały, zasypyw ane  przez pub liczność  garściam i n a jp iękn ie j­
szych kwiatów.

M łody  naów czas M onarcha , a do dzisiaj jeszcze  z n a ­
kom ity  jeździec, wielki znawca i lubow nik  koni, zachwyca 
się ślicznymi przybyszam i z dalek iego  W schodu , — d o ­
k ładnie  og ląda  te wspania łe  okazy krwi oryentalnej,  — in ­
formuje się, głaszcze, pieści i b ada  n ieom al każdego  k o ­
nia, —  pułkow nikow i B ruderm annow i w yraża Najwyższe 
Swoje uznanie  za trudne  a tak um iejętn ie  d o k o n an e  k u ­
pno, —  uczestników' w ypraw y w ypytu je  łaskawie o szcze­
gó ły  podróży, — przedłuża  godz inam i Swój pobyt,  w re ­
szcie od jeżdża  na kolej żeg n an y  przez o becnych  g rzm ią­
cym okrzykiem „Niech ży je“ , —  k tórem u w tórowały  jeszcze 
d ługo  wesołe rżenia  do stajen wracających koni.

W  P res tranku  pozosta je  genera lny  A dju tan t Cesarza 
J. E. F e ld m arscha łl ieu tenan t H r .  G r i i n n e .  —  genera lny  
Inspektor  s tadn in  rządow ych K s i ą ż e  J ó z e f  L o b k o w i t z ,  
K s i ą ż e  R o m a n  S a n g u s z k o  ze Sławuty i kilku innych 
wytraw nych  znawców, którzy nazajutrz po  w yjeździe C e s a ­
rza odbyw ają  mniej uroczysty, ale więcej u rzędow y i fa­
chow y przegląd , aby  jed n e  ze sprow adzonych  koni p rzez­
naczyć do p ryw atnego  cesarsk iego  stada  w Lippicy — a inne 
do w ęg ie rsk iego  stada  rządow ego  w Babolnie . —  Przy w y­
borze  rostrzygała  bezm ała  tylko maść, bo  w szystkie  przez 
pu łkow nika  B ruderm anna  zakup ione  konie  były  p ierw szo­
rzędnej hodow lanej wartości.

Dzisiejsze austro-w ęgierskie  w ypraw y do Arabii po 
konie  nie w yda ją  zazwyczaj oczekiw anych owoców, — 
a w ydaw ać też nie m ogą, bo  Rząd uczestn ikom  tych  w y ­
praw  daje  za m ało  p ieniędzy, a ci jeżdżąc od m iasta  do 
m iasta  nad b rzegam i C zerw onego m orza od Alepu przez 
D am aszek , Akabe, M edynę, M ekkę do Adenu, gdzie  z rę ­
czniejsi daw no już najlepsze  wyłowili konie, nie docierają 
do tych n iebesp iecznych  i zapad łych  zakątków  pustyni 
Arabii, do k tórych od brzegów  m orza C zerw onego  trzeba 
mniej więcej s iedm -ośm iu  jechać  miesięcy, a gdzie  się 
zn a jd u ją  rzeczywiście najlepsze konie  a rabsk ie  i na jlepsze  
K ohejlany  najwyżej cenione. W ypraw a taka  wraca zazwy­
czaj do  kraju  a lbo z niczem, —  albo z w ybiorkam i —  
i twierdzi, że w  Arabii nie ma już odpow iedn ich  do  chowu 
koni! — Z apew ne  że nie m ożna  twierdzić, jakoby  zakupno  
w Arabii koni arabskich  o p ierw szorzędnej wartości h o d o ­
wlanej było rzeczą łatwą, ale że jes t  jeszcze i dzisiaj rze­
czą możliwą, teg o  dowodzi najlepiej osta tn ia  w r. 1902 
w ysłana  przez Rząd francuski do Arabii misya, w której 
skład wchodzili  p. p.: de S a u n h a c  i C h  a m b r y ,  g e n e ­
ralni inspek to row ie  stadnin  i pep in ier  rządowych, którym 
d o d an y  został g łów ny  w eterynarz  depo t  og ierów  w  Saint 
Ló Mr. M anoury, a którzy do pepin iery  rządowej w  P o m ­
p a d o u r  zdołali wyszukać i rzeczywiście zakupili  p ie rw szo ­
rzędny  m ateryał hodow lany  tak, jak  ogiery: „ C o l l a r o " ,
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szerokiej na tury  i w ojow niczych  p ragnień . O n  chciał cze ­
goś  więcej, więc rozpoczął iście awanturniczy żywot.

W stąp ił  na jp rzód  do w ojska  M e h m e d  A l e g o  
i z I b r a h i m  B a s z ą  w ojow ał naprzeciw  W y s o k i e j  
P o r c i e ;  — wkrótce sprzykszyła  mu się je d n a k  w ym agana  
k a rność  i s łużba w regu la rnem  wojsku, porzucił zatem 
szeregi, zebrał b an d ę  aw anturn ików  z rozm aitych p lem ion 
i różnej narodow ości złożoną, a urodziwy, odw ażny  n ie ­
z rów nany  jeździec i jak  lew silny, — stał się od razu p o ­
tężnym  ich wodzem . Siedlisko obra ł w n iedos tępnych  ska ­
łach L ibanu, w bliskości St. J ean  d ’Acre, gdzie  grom adził  
około siebie coraz to liczniejsze i groźnie jsze  wojownicze 
p lem iona  i rozbójn icze  b a n d y ;  — napada ł  i rabow ał k a ra ­
w any  kupieckie, pus toszy ł  i palił wsie i m iasteczka, a z cza ­
sem stał się tak  m ożnym , po tężnym  i silnym, że Rząd 
widząc się za słabym  do poskrom ien ia  ro zp anoszonego  
aw anturnika, był zm uszony  uciec się do tego  p o d s tęp n eg o  
środka, że przez zwabienie  go  do w ojska  i przez nadanie  
m u zaszczytnej i w ysokiej rangi, postara ł  się pozyskać  go 
w ten sposób  dla siebie.

A m bitny  A g h i l  p rzy jm uje  p ropozycyę Rządu, — 
opuszcza  zas tępy  swoich B eduinów , k tórych  na cztery ro z ­
pędza  wiatry, — uroczyście  zosta je  przyjęty do wojska, 
o trzym uje zaszczytny  ty tu ł „A gi“ i pod  swoją kom endę  
dosta je  regu la rne  pułki B aszybozuków  rozlokow anych 
w okolicy  Acre. c d n

Szwedzkie mleko w Berlinie.

N iedawno donosiłem, że wobec błędu a raczej niedopa­
trzenia się panów układających  nową niem iecką tary fę  celną, 
m leko i śm ietanka m ają wolny wstęp do pańsw a pikelhaub 
i b o ja in i Bożej. Donosiłem, że 'p ism a podniosły gw ałt i larum, 
że D uńczycy przysy ła ją  mleko do samego Berlina, a na g ra­
nicach budu ją  m leczarnie, zasilając je  duńską śm ietanką i za­
chęcałem naszych  pp. obywateli i przedsiębiorców do pójścia 
ich śladem.

D ow iaduję się teraz, że i Szwedzi skorzystali z dobrej 
okazy jk i i u tw orzyli spółkę, k tó ra  z południowej Szwecyi 
via T rellerborg-Sassuitr ma do B erlina w specyalnie urządzo­
nych  okrętach i w agonach-lodnikach dostarczać w ielkie ilości 
m leka i to po bardzo przystępnej cenie; m leko ma być pa- 
steuryzow ane i silnie studzone na m iejscu, i spółka obowią­
zuje się  ̂ dostarczać je  w  stanie „bez zarzu tu“ na  m iejsce prze­
znaczenia.

N aturalnie, że wobec tego nowego „grożącego nieszczę­
ścia/' larum  stał się jeszcze w iększym , i n ietylko pism a spe- 
cyalne, ale i codzienne rozwodzą się teraz w żalach i narze­
kaniach i w ym yślają  sposoby zbrzydzenia B erlińczykom  teo-o 
tak  patryotycznego napoju.

N a nieszczęście i ja k  na złość, ludność niem iecka za­
czyna coraz to bardziej zw racać się do m leka, zbrzydziw szy 
sobie widocznie piwo, albo wziąwszy sobie do serca ostre 
słowa któres-oś tam  rrm fesn rn  k tń r -sr  t o a  i o r l n ™ ! ,

„ S t a m b o u 1 “ „ K a d i k e n y "  „Habibi" z poko len ia  Terki,—  
„ Ć h a k i r "  z rasy  M enegh i,  „ A n a t a k “ „ Ab  a j a n - C  h r a s “, 
„ S e r a k i - S e g l a w i  D j e d m a n “, „ A i n  S o f a r “ i „ T i ­
t a n " ,  rasy  M anghi,  a klacze: hreczkow atą  „ E l - N a u m a “, 
g n ia d ą  „ E l - M i n a “ z poko len ia  Torkan , kasz tanow atą  
„ A p a m e e " ,  g n iad ą  „ F a r i d e h "  rasy  Abayam  A bougrays, 
siwą „ E l - H a d i d “ i b ia ło -hreczkow atą  „ S i d o n a “ z p o ­
kolen ia  H uran  rasy  M enegh i.

Z p rzyprow adzonych  przez pu łkow nika  B ruderm anna  
w r. 1857 do P res tranka  koni p rzeznaczono  do B abo lny  
32 klacze i 14 n as tępu jących  og ie rów : „ M a s  r u r " ,  —  
» A d j g a m “, „ D j e b r i n " ,  —  „ H a m i “, —  „ M a c h -  
b u b “, — „ Ra  c h a i d “, —  „ A n d j a r " ,  —  „ E l - T o r “, — 
„ S c h e r i a " ,  —  „ A l a n * ,  -  „ H a m u d “, -  „ E mi r , ,  I -  
„ A g h i l - A g a “.

Konie te za ładow ano  w P res tran k u  do w ag o n ó w  spe- 
cya lnego  poc iąg u  Ig o  Sierpnia  1857 r. — a 3go  szczęśli­
wie w yładow ano  na stacyi A i s ,  godz inę  drogi od B abolny 
odległej.

N aby tek  tych koni, jako  m ateryału  hod o w lan eg o  do 
Babolny, stanow i bezsprzeczn ie  w ybitną  epokę w rozw oju 
tam te jszego  stada, a pu łkow nikow i B ruderm annow i należą 
się wyrazy jak  na jw yższego  uznania  jeszcze i za to, że tak, 
jak  fachowo um iał w yszukać na dalekim  W schodzie  n a j ­
cenniejsze og iery  i klacze, tak  sam o fachowo potrafił 
opracować dla a rch iw um  s tada  w B aboln ie  nie m niej cenne 
uwagi z odbyte j wyprawy, — a je g o  „Relacya z m i s y  i 
p o  k o n i e  n a  W s c h ó d " ,  w ysłana  w S ierpniu  1857 r. 
do c. k. G enera lne j Inspekcyi rem ontow ej we W iedniu , 
s tanowi nader  ciekawe i w artościow e studyuml

O wyprawie pu łkow nika  B ru d erm an n a  p os iada  jeszcze 
n iem iecka literatura h ipologiczna  również c iekaw ą książkę 
p. t. „Die óeste rre ich ische  Pferde  - Ankaufs - M ission in 
Syrien, Pa las tina  u. der W uste  in den Jah ren  1856 i 1857“ 
won E duard  Lóffler. T ro p p au  1860 — O tto  Schulers — 
B uchhand lung .

M iędzy sp row adzonym i przez pułkow nika  B ruderm anna  
do B abo lny  końmi, od eg ra ł  w historyi tam te jszego  stada 
boda j  czy nie na jw ybitn ie jszą  rolę m iędzy  wyliczonymi 
og ieram i wyż w ym ien iony  w iśn io -gn iady  „ A g h i l - A g a “ 
rasy  Kohejlan  A djuse  ur. 1851 r. a j e g o  nabyc iu  tow a­
rzyszyły n as tęp u jące  ciekawe okoliczności:

W  czasie k iedy  pu łkow nik  B ruderm ann  po  k ilkum ie­
sięcznej pod róży  zbliżał się ze sw oją  ekspedycyą  do rzeki 
Jo rd an u ,  natrafił na  koczujące  i w oju jące  b a n d y  B edu inów , 
w ypasające  swe kon ie  na  u rodza jnych  i żyznych  pas tw is ­
kach po łożonych  na p o łu d n ie  od jeziora  tybery jsk iego . 
Szeikiem tych  b a n d  był A g h i l - A g a ,  u rod zo n y  na w y­
brzeżach  pó łnocne j  Afryki p o d o b n o  w p lem ieniu  S a n a ­
g a  r. Niezwykły, a czasu sw ego g łośny  ten  człowiek, nie 
zaznał, jak  wieść niesie, ani ojca ani matki. U rodził  się na 
p iasku  w  pustyn i, — imię dano  m u „ A g h i l “ , — a jakaś  
m iłosierna  ręka  w ykarm iła  go  z litości w ielb łądziem  m le ­
kiem, g o tow anym  jęczm ien iem  i daktylami. Nie wiedząc 
czyim jes t  synem , wzrósł na koniu, p row adząc  żywot tułaczy 
w śród  szczęku broni, napadów , kradzieży  i w ojen  z sąsie- 
dniem i p lem ionam i. Dla m łodego  B eduina  krwi gorącej 
i rozbó jn iczo-rycersk iego  ducha, chc iw ego  dostatków, p ię ­
knych  niewolnic, licznych s tad  koni i boha te rsk ie j  sławy, — 
ojczyste  s trony  stały się w  krótkim czasie za ciasne, bo 
wypraw y rod z in n eg o  p lem ienia  riie zaspakaja ły  już  jeg o

o   ̂i-----------  1 tjovciiij uii ugiuut/K

i z całą stanowczością ośw iadczył publicznie, że na podstawie 
długoletnich badań doszedł do przekonania, iż ludność n ie­
m iecka głupieje —  od piwa!

Było to ze strony tego pana niegrzecznie — ale n ik t 
tw ierdzenia tego zbić nie mógł a podchwycili to anti-alkoho- 
liści i spekulanci mleczni, którym  było to „dobrą wodą na 
ich m ły n “, i rozwinęli ogrom ną agitacyę, aby w ykorzenić 
piwo, a podsunęli spragnionym  gardłom  niem ieckim  — mleko.

Ze niem cy agitować potrafią to rzecz znana, więc i tu-
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taj odnoszą coraz to większe sukcesa i coraz to więcej zy
sk u ją  m lecznych adeptów.

Mądrą reklam ę urządzili sobie w prow adzając do cesar­
skich w arsztatów  okrętow ych w K ielu mleko ciepłe dla 
robotników . Przyw ozili bo’wiem do fabryk i w czasie śnia­
dania i obiadu świeżo pasteuryzow ane ciepłe mleko i dając 
tow ar dobry i tani, pom ału zdobyli zwolenników, gdyż natu- 
talnem  jest" że robotnik, p racu jący  w zimie na dworze i wy- 
dm uchu lub w zim nych dokach, wolał za tanie pieniądze 
napić się ciepłego m leka ja k  zimnego piw a — w lecie nad­
chodziło m leko także pasteuryzow ane, lecz _ studzone, więc 
daw ni zimowi am atorzy pozostali mu w ierni i spraw a była  
w ygrana. G dy zatem konsum cya m leka w tak  renom ow anych 
w arsztatach wzrosła do pokaźnych rozmiarów, roztrąbiono tę 
wiadomość po w szystkich pismach no a przecież co robi 

K aiśerlicher" robotnik, je s t dla zw yczajnego conajm niej 
m iarodajnem  i napewno naśladow ania godnem, więc i inne 
fab ryk i poszły tam tych śladem, ku  radości m leczarzy a cię­
żkiem u zm artw ieniu piwowarów.

Ponieważ' w Niemczech je s t wogole tendencya do ro­
bienia w szystkiego możliwie autom atycznie, więc i tu taj otwo­
rzyło się nowe pole dla w ynalazców  —  automatów.

D otychczas kupowano bilety  kolejowe z automatów, 
drukow ano szyldziki i bilety wizytowe, kupowano butersznyty  
za pociśnięciein guzika lub rączk i; dzisiaj można ju ż  na uli­
cach wielu m iast spotkać szafki i za w rzuceniem  5 czy 10 
fenygów  i zakręceniem  korby  otrzym ać świeżo pasteuryzo­
w ane mleko w także za kaźbym  razem  świeżo i autom atycz­
nie w y  sterylizow anym  kubku.

Mój Boże! żeby tak  u nas ustawiono choć je d e n  tak i 
automacik, zarazbym  się zapisał na stałego jego k lijen ta , gdyż 
z pewnością byłby  on uczciw szym  od naszych żyw ych i ru ­
szających się handlarzy.

* W Niemczech na nieuczciwość ty ch  panów m ają woale 
niezłe sposoby uśm ierzania ich zbytniej ruchliw ości oto 
mały lecz wym owny w ykazik :

" W  ostatnich dniach skazał sąd w  Monachium głównego 
dostawcę hall targow ych m iejskich F ranciszka Pachę za do­
lew anie wody do m leka na 4 m iesiące więzienia i dodatkowo 
100 mk. k a ry  lub dalsze 40 dni więzienia, żonę jego Teresę 
na 6 m iesięcy więzienia i 600 mk. k a ry  lub dalsze 40 dni 
w ięzienia; Józefa Scholschorna na 2 miesiące więzienia, żonę 
jego na 6 tygodni więzienia i każde z nich na dodatkowe 300 
mk. lub dalszych 20 dni więzienia. W  Szlezwig-Holsztynie 
skazali członkowie spółki m leczarskiej jednego z członków za 
fałszowanie m leka (dolewanie wody) na 5,000 (w yraźnie pięc 
tysięcy) m arek  kary .

A u nas — . . . !  ?
„Przegląd mleczarskili. Zygm unt Dąbrowa- Szremomcz.

Sprawy bieżące.

P os iedzen ie  Komitetu c. k. krakow skiego Tow arzystw a 
rolniczego odbędzie się dnia 17 b. m. N a porządku dziennym  
umieszczono między in n e m i:

1) omówienie spraw, k tó re  m ają być z in icyatyw y K o­
m itetu poruszane na najbliższej sesyi Sejm u Krajowego.

2) spraw a aukcy i bydła rozpłodowego zakupionego we 
F ry zy i w ilości 93 sztuk.

3) spraw a tegorocznej w ystaw y jęczm ienia  we W iedniu.
4) rostrzygnięcie konkursu  na chlew nie zarodowe oraz 

na stacye tryków . O brady toczyć się będą przedpołudniem  
w  sekcyach, popołudniu zaś w pełnym  Komitecie.

W y staw a  d em onstracyjna  narzędzi rolniczych, służących 
do pokładania i upraw y ściernisk, urządzona będzie staraniem  
Tow arzystw a rolniczego okręgowego w Rzeszowie. P róby de­
m onstracyjne w polu odbędą się w dniu 17 sierpnia b. r. 
w m ajątku Boguchwała (p. i st. kol. w m iejscu, na linii kol. 
Rzeszów-Jasło. 7 kim . od Rzeszowa). W  próbach zapewniony

je s t udział k ilk u  znanych firm z rozm aitym i typam i narzędzi 
wobec czego zarząd powiadam ia P. T. ziemian, aby zechcieli 
skorzystać z nadarzającej się okazyi poznania lepszych na­
rzędzi, oraz ich wartości użytkow ej w pracy. N arzędzia uznane 
za najlepsze zostaną rozlosowane pom iędzy członków Tow a­
rzystw a. A leksander D ą m b s k  i, prezes. W incen ty  T u r o w s k i  
sekretarz

Szkoła  chow u drobiu w  Zielonej pod R aw ą rozpoczęła 
z dniem  1 sierpnia trzeci kurs. K ierow niczką kursów  je s t p. 
K lem entyna StasiniewiczoWa. N auka trw a 4 tygodnie. O płata 
z góry przy wstępie do szkoły w ynosi sto koron za naukę, 
u trzym anie i m ieszkanie. W ydział k ra jow y udziela stypen- 
dyów  niezam ożnym  kandydatkom . Towarzystwo gospodarskie 
nia do rozdania ośm stypendyów  po 100 koron na rok  1905. 
W arunkam i przy jęcia  są: ukończony rok  szesnasty7, m etryka  
chrztu, św iadectw a ukończonej szkoły ludowej i moralności. 
S typendyści i stypendystk i są obowiązani do zdaw ania egza­
m inu w obecności delegata W ydziału  krajow ego. K urs czw arty 
odbędzie się w październiku.

Szkoła m a na sprzedaż drób rasow y i k u ry  krajow e 
zielononóżki, kaczk i Pekiny7, indyk i M am uth i t. d.

Szkoła  rolnicza w  C zernichowie. Egzaminu roczne w k ra ­
jow ej szkole rolniczej w Czernichowie odbyły się, w czasie 
od 3 do 12 lipca .b. r. Na 18 uczniów roku I  złożyło egza­
m in roczny 18 uczniów, z tych czterech z odznaczeniem. Na 
22 uczniów roku II złożyło egzamin roczny 19, trzem  pozwo­
lono składać poprawkę z jednego przedm iotu po w akacyach. 
W  dniu 12, 13 i 14 lipca odbył się egzam in główny w obe­
cności D elegata c. k. Nam iestnictw a, R ady D woru D ra  F e­
dorowicza i R adcy W ydziału  krajow ego D ra  Szyszyłowicza.

Do egzam inu tego przystąpiło i złożyło go 18 abituren- 
tów a mianowicie: Antoni Czaplicki z G rąbca, W ojciech 
D escours z Zapusty. F ranciszek  G iżycki z M itawy, M irosław 
G rąbczew ski z Bieli z odznaczeniem, Rom an G ródecki ze 
Słupska. Czesław Juchniew icz z M łyńca, S tefan Lelesz z Zeń- 
boku. Stanisław  M orawski z K rakow a z odznaczeniem. Ma­
ry an  N anow ski ze Lwowa. M aksym ilian Radziszewski z Peł- 
czyc-D olnych, M aryan R udzki z W rzos. _ M aryan Sapalski 
z K rakow a, Paw eł Szerem et ze Stanisłów ki, Tadeusz W iesz- 
czycki ze Sklęczek, K azim ierz W odziński z K terów ,  ̂W ła­
dysław  W ojakow ski z Kopaczyniec z odznaczeniem, Kazim ierz 
W olski z Żołyni i Janusz Zdrodow ski z C hruszczyny-w ielkiej.

Sygnały  do optycznego  sygn a lizow ania  m eteor o log icz ­
nych przepowiedni o stanie pogody w najbliższych 24 go­
dzinach można nabyw ać w  szkole koszykarsk iej w R udniku. 
Sygnały  te, w ykonane w edług w skazówek w iedeńskiej s ta c ji  
meteorologicznej, w ystarczają  w zupełności do sygnalizowania, 
nadsyłanych  w szystkim  urzędom telegraficznym  w k ra ju , 
przepowiedni. Kom itet przypom ina przy tej sposobnością iż 
ja k  najszersze korzystanie z tych przepowiedni leży w in­
teresie w łasnym  rolników , ta k  w iększych, ja k  i m niejszych, 
a czynniki lokalne, k tórym  dobro rolnictw a _ leży na sercu, 
pow inny na w szelki możliwy sposób ułatw iać i rozszerzać 
użytkow anie z tego zarządzenia. D otyczy to w  pierw szym  
rzędzie Tow arzystw  rolniczych okręgowych, k tó re  spraw ą tą 
stosownie do okólników  K om itetu, pow inny się z całym  za­
pałem zająć. .

W ywóz i przywóz produktów przez Sandom ierz. W edług 
danych kom ory Sandom ierskiej za ubiegły rok  1904 w yw ie­
ziono z K rólestw a do G alicyi i P rus:

a) gęsi. kaczek, indyków , k u r  żyw ych 72.470 sztuk.
b) ja j ku rzych  8,818.096 sztuk.
c) m asła świeżego, ptactw a bitego 80 pud. 8 fun.
K oni z powodu w ojny japońskiej nie wywożono zu­

pełnie. .
Przyw ieziono z G alicyi do K rólestw a: koni 8, krow  6,

buhai 1, źrebiąt 2.
W  porównaniu z rokiem  1903 cy fry  wywozu są znacz­

nie mniejsze, co pogorszeniem stanu ekonomicznego objaśnić 
można. „Przegląd weterynarski“.

W a rszaw sk ie  T o w a r z y s tw o  rolnicze. Pod przewodni­
ctwem ordynata M aurycego hr. Zam oyskiego odbyło się po­
siedzenie rad y  warszaw skiego T ow arzystw a rolniczego, na
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którem obecni byli pp.: S. Dzierzbicki A. W ieniawski, Ma- 
rylski, Natanson, Wroński, Arkuszewski, Skarżyński, Majlert 
i Grabski.  ̂ Obradowano nad kwestyą zapewnienia podstawy 
materyalnej kursom pszczelniczo-ogrodniczym w Pszelinie 
utrzymywanym przez warszawskie Towarzystwo pszczelniczo- 
ogrodnicze. J a k  wiadomo kursa powyższe 'utworzono dla wło­
ścian: działalność ich jest wielce pożyteczna. Towarzystwo 
rolnicze zamierza udzielić kursom i szkole Pszczelińskiej po­
parcia mate ryaln ego.

P. Sobański ofiarował podolskiemu Tow. rolniczemu 
100.000 rb. na utworzenie kasy emerytalnej dla oficjalistów 
i robotników rolnych. Ponieważ postawione przez ofiarodawcę 
warunki okazały się zbytnio krępującemu Towarzystwo od­
mówiło przyjęcia ofiarowanej sumy. Obecnie p. "Sobański 
zwrócił się do Tow. warszawskiego z propozycją przyjęcia 
na wskazany cel powyższej sumy. Rada Towarzystwa uchwa­
liła najpierw zbadać warunki i wtedy dać ostateczną od­
powiedź.

Następnie obradowano nad kwestyą organizacyi odczy­
tów ludowych z dziedziny rolnictwa. Utworzona w tym celu 
na pierwszem posiedzeniu komisya odczytowa, złożona z pp.: 
Wieniawskiego, Czekanowskiego"i Natansona. opracowała pro­
gram przyszłych odczytow, położywszy w, nim główny nacisk 
na przedmioty codziennej praktyki i "potrzeb rolnictwa włoś­
ciańskiego. Rada przyjęła program i uchwaliła zwrócić się 
do odpowiednich władz z prośbą o wydanie pozwolenia na 
urządzenie tych odczytów. Odczyty mają być urządzone 
w Łowiczu, Kutnie i w Brześciu Kujawskim." Na terminy 
odczytów, mają być wyznaczone dni jarm arczne. Posadę se­
kretarza  ̂Tow. objął p. Jan Kołaczkowski, kandydat nauk 
przyrodniczych uniwersytetu warszawskiego i b. słuchacz stu- 
dyów rolniczych przy uniwersytecie Jagiellońskim.

„Rolnik i Hodowca11.
Bćink szlachecki.  Podług' inform&cyj j7Bifż. Wicd.^ nie- 

bawenr rozciągniętą będzie działalność banku szlacheckiego 
na Królestwo Polskie. W  W arszawie będzie zarząd miejscowy 
zaś w miastach gubernialnych filie.

Mimsteryum Rolnictwa obliczyło w raporcie swym na 
1 maja r. b.. że w R osji naliczono 60 Towarzystw koope- 
facyjnych rolniczych, mających cele handlowe i pomoc wza­
jem ną przy sprzedaży produkcja. Najwięcej takich Towa­
rzystw liczy Królestwo Polskie, mianowicie 13 (220/0). Za 
najtańszą i najdostępniejszą uważana jest kooperatywa rolnicza 
piotrkowska (Towarzystwo rolnicze), którego a k c ja  wynosi 
50 rb. a oplata członkowska 5 rb. W  innych odpowiadają 
temu 100 i 10 rb. „Rolnik i Hodowca“.

„Zenith' środek konserwujący mięso, wprowadzony 
w handel, przez firmę Herzleld’a w Dortmundzie został przez 
rząd pruski wzbroniony, jako  dla zdrowia szkodliwy.

Wywóz bydła i obrót w ew nętrzny tem że oraz mięsem  
W Austryi. Według statystycznych wykazów ogłoszonych 
przez c. k. Ministerstwo handlu a dotyczących handlu zagra­
nicznego Monarchii okazuje się, że za czas dziesięciomiesię­
czny (styczeń-październik 1904) przy wywozie 251.801 sztuk 
bydła rzeźnego wartości 81,914.475 kor. było zmniejszenie się 
tego eksportu w porównaniu z r. 1903 o" 79.759 sztuk war­
tości 14-2 milionów koron. Charakterystyczną jest rzeczą, że 
z tern wszystkiem wywóz wołów, co się tyczy liczby sztuk, 
nie uległ nie tylko zmniejszeniu, lecz wykazuje nawet nad­
wyżkę o 747 (95.755: 95.008) w porównaniu z r. 1903. Przy 
obliczaniu handlowej wartości tych wołów okazuje się jednak 
zniżka 800.000 kor. Przy innych rodzajach bydła są już li­
czby, dowodzące zmniejszenia się eksportu, bardziej wybitne; 
i tak wywieziono w czasie od stycznia do października 1904 
mniej ja k  w r. 1903: buhaji o 900 sztuk, krów o 24.566 
sztuk, habląt o 7.535 sztuk, cieląt o 6.263 sztuk. Różnica ta 
wynosi w pieniądzach 12,300.000 kor. mniej. Co się tyczy 
wywozu owiec i świń, to stan rzeczy pozostaje ciągle nie-' 
korzystnym. W  wyżej podanym 10 miesięcznym terminie są 
do zaznaczenia następujące daty, dotyczące wewnętrznego 
obrotu: z W ęgier do Austryi wprowadzono 747.085 sztuk 
i rzezne&° (bydło hodowlane i użytkowe) wartości 
158,101.187 kor. wobec 784.029 sztuk wartości 153,199.192

k o r .  z r .  1 9 0 3  —  w ię c  o 3 5 .9 4 4  s z tu k  m n ie j  a le  o 4 ,9  m il io ­
n ó w  k o r .  w a r to ś c i  h a n d lo w e j  w ię c e j ,  j a k  w  r .  1 9 0 3 . Z a le ż a ło  
to  o d  z w ię k s z o n e g o  p r z y w o z u  b y d ł a  r o g a te g o  ( - j -  3 3 .9 3 1  
s z t u k  i 1 2 ,3  m il io n ó w  k o r o n )  a  o d  z m n ie js z o n e g o  im p o r tu  
o w ie c  ( —  1 2 .9 7 5  s z tu k )  i ś w iń  (—  5 6 .9 0 0  s z tu k  i"  7 ,1  m il io ­
n ó w  k o ro n ) .  I m p o r t  m ię s a  ( św ie ż e g o  i p r z y r z ą d z o n e g o )  z W ę ­
g i e r  d o  A u s t r y i  w y n o s i ł  o d  s ty c z n ia  d o  p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 4  r .  
7 1 .1 2 4  c e tn a r ó w  m e t.  w a r to ś c i  7 ,9 4 6 .4 2 0  k o r .  w o b e c  7 0 .8 9 7  
c. m . w a r to ś c i  7 ,9 1 3 .1 8 8  k o r .  w  r .  1 9 0 3 . D o w ó z  w ię c  b y ł  
w  o b u  o k r e s a c h  p r a w ie  r ó w n y .  Z  A u s t r y i  d o  W ę g ie r  w  t y m ż e  
c z a s ie  w y w ie z io n o  m ię s a  2 3 .6 6 9  c. m . w a r to ś c i  3 ,9 1 1 .6 5 0  k o r .  
w o b e c  2 1 .4 4 5  c. m . w a r to ś c i  3 ,5 4 7 .3 9 7  k o r o n  a  w ię c  o 2 .2 0 0  
c. m . i o 3 6 0 .0 0 0  k o r o n  w ię c e j  j a k  w  r . 1 9 0 3  w  ty m ż e  s a ­
m y m  o k r e s ie .  „Przegląd wetergnars/d“.

K o m u n ik a t  k r a jo w e g o  B iu r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .  I. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca wolne): B o c h n ia :  4  fornali, po 10U kor.;
1 gosdodarz; I ekonom samodzielny; 1 pomocnik do gospod. — B r o d y :  
4 lornali na m iesiące; 1 dozorca do gospod. mlecznego; 3 dozorców do 
gospod. mlecznego, żonatych, Polaków; 6 dziewek. — L w ó w :  1 pisarz 
ekonomiczny, 2 0 0 -2 4 0  K. wikt i pranie; 1 połowy; 1 gum ienny, na  ordy- 
naryę, 120 K r. i dodatki. — Ł a ń c u t :  3 fornali, według um ow y 1 p a ­
stuch. _ według umowy. — M o ś c i s k a :  k ilka  dziewek do krów do dworu- 
1 gumienny, obeznany z obsługą maszyn roln ; 2 pastuchów a )  na ordyn! 
6) na  Wikt; 1 pam bek-furm an-kaw aler, do klasztoru; 1 parobek do krów 
l swin, do klasztoru; 20 robotników rolnych do dóbr Olszany; 25 robotni- 
kow rolnych do dóbr Błozew; 20 robotników rolnych do dóbr Rokietnica* 
k ilka  . robotnic rolnych, dziewek do Luhli. — O ś w i ę c i m : 1 parobek do 
koni, 120— 140 l\.; 1 dziewka, 100— 120 K. rocznie i cały wikt. — R z e - 
SZOW: 1 parobek-kaw aler do koni, i do robót polowych, 120 140 K. i wikt.
S a n o k :  i pisarz ekonomiczny od 1/X, 260 K. i w ikt. — T a r n o b r z e g -  
3 dziewki do gospodarstwa, po 120 K. rocznie, w ikt i mieszkanie. — K ra j.' 
B iu r o :  50 -6 0  robotników do zbioru chmielu na czas od 15/8 15/9. P ła ­
ca 20 gr. od 1 ćwierci chmielu i całe utrzym anie. — B ro d y :  3 ogrodni­
ków. — L w ó w : 1 ogrodnik. — M o ś c i s k a :  2 ogrodników, kawalerów;
1 gorzelm k-kaw aler, rekomendacye b. dobre, musi znać ap ara t kolumnowy 

j  . 1 WllU- T a r n o b r z e g : 1 gorzelnik oraz sam oistny ekonom
z dłuzszą p rak tyką, wedle umowy. -  B r o d y :  1 furm an do stajn i cugo­
w i '  —, L w ó w : 1 furm an. -  M o ś c i s k a :  1 furm an do koni cugow ych; 
kilku chłopców sta jennych; 1 furm an-służący, 120 K. i wikt.

II. Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): B o c h n ia :
1 gospodarz; 3 rządców; 1 leśny-ekonom ; 1 ekonom; (i gurr iennych-polo- 
w ych; l leśniczy-ekonom ; 4  leśnych -  B ro d y :  1 pomocnik gospodarczy 
ub podleśniczy; I ekonom -gorzelnik; 1 dozorca do gospodarstwa mlecznego 

lub stajn i opasowych; I leśny; 1 zarządca fo lw arku; 1 leśniczy; 1 pasie- 
czm k; 1 parobek; 1 podleśniczy; 1 dozorca folwarczny; 1 ekonom-leśniczy 
lub podleśniczy, w mieście jako. woźny; S polowych-gajowych; 8 ekono­
mów; 1. chłopak do koni; 2 dozorców lasowyeh; 1 dozorca gospod - 2 pi­
sarzy ekonomicznych. — B u c z a c z : 1 pisarz gospodarczy; 1 gajowy. -  
L w ó w : 4 ekonomów; 1 dozorca gospodarczy; 1 podleśniczy. — Ł a ń c u t:
I leśny lub podleśny. M o ś c i s k a :  5 ekonomów-leśnych, żonatych- 2 
leśnych żonatych; 2 polowych-karbowych, żonatych; 1 pisarz ekonomiczny 
ze szkołą rolniczą w Horodnicy; 1 pisarz ekonomiczny bez szkoły rolniczej •
1 przełożony obszaru dworskiego, pomocnik gospodarczy, także do pracy 
biurowej i t. p: — R z e s z ó w : 1 ekonom kaw aler, 4-00—480 K. i wikt 
może zaraz objąć posadę. — K r a j .  B iu ro  : 1 ekonom, ła t 50. żonaty, bezl 
dzietny, p rak tyk i la t 25, z czego 19 na jednej posadzie w dobrach ks. Sa­
piehów; 1 rządca gospodarczy. — L w ó w :  1 pasiecznik. — B o c h n ia :
2 górników. — B ro d y :  2 ogrodników;. 3 pomocników ogrodniczych. — 
L w ó w : 3 ogrodników. — M o ś c i s k a :  3 ogrodników żonatych — B ro d y : 
10 furmanów. — B u c z a c z : 1 furm an. — L w ó w : 3 furmanów. — Ł a ń ­
c u t  : 1 furm an do koni cugowych. -  M o ś c i s k a :  1 furm an żonaty.

SPROSTOWANIE.
. W  Nr. 30 „Tygodnika rolniczego“ w „Zaproszeniu do przyjęcia 

udziału w państwowej wystawie jęczm ienia11, m ylnie wydrukowano czasie i 
trwania.^ W ystaw a odbędzie się w W iedniu w czasie od 30 września do 

października 1905 r. (a nie ja k  podano od 30 sierpnia do 3 września).

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z targ u  zbożowego w Krakowie na  K leparzu dnia 8 s ie rp n ia '1905.

Położenie dzisiejszego targu było niezmienione i ceny utrzym ały sie 
te same, jed n ak  z tendencyą cokolwiek słabszą.

i o cnS P nẐ daW an° : Pszenic« białił  °d 8 .6 0 -9 .1 0  K., pszenice czerwona 
od 8 .6 0 - 9 1 0  K. żyto od 7 .2 0 -7 .5 0  K ,  jęczm ień od 7.00—7.5Ó K., owies 
sta ry  od 6.50— 7.00 K., owies nowy od 6 .2 5 -6 .5 0  K., kukurydza od 9 2 0 -
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9 .00  K ., k u k u ry d z a  C inquan tino  od 9 .0 0 — 9.50 K., g roch  do g o to w an ia  od 
9 .5 0 — 11.00 g roch  V ic to r ia  od 10 .5 0 — 12.00 K ., groch do siew u n a  paszę od 
9 .2 5 — 10.00 K ., w y k a  (nom inaln ie) od 1 0 .2 5 — 12.00 K., bob ik  od 7.00 — 7.25 K  , 
o tręby  pszenne od 4  1*0— 4.50 K., o tręby  ży tn ie  od o.0 0 — 5 20 K ., rzep ak  od 
l l ' 2 ó — 12.00 K . W szy stk o za  50 kg.

Zboża.

‘g  i
Żytog* P szen ica Jęczm ień Owies

C/D !

L w ó w ...................
T a rn ó w ...............
P o d w o ło ezy sk a .

„ r o s .b e z c ła  
W iedeń . . . .
P e s z t ..................
C eny w k oronach  

za  100 kg.

W ro c ław  . . . .  
Ceny w m a rk a c h  

za  100 kg.

15 6 0 -  
1 6 .0 0 -
1 3 .2 0 -
1 3 .2 0 - 
18 0 0 -  
1 5 .30 -

-16.20
■17.00
-15.50
-14.20
-18.50
-16.20

16 .70— 18.60

11.80-
13.00- 
11 .20 -

12 .00 - 

13.90- 
14.00-

-1 2 .2 0 1 2 .5 0 -  
-1 4  5 0 1 1 .5 0 -  
- U .5 0 l l l .0 0 -  
-12 .5 0 ,1 0 .8 0 - 
-14 .20 ,14  0 0 -  
-1 5 .7 0 0 0 .0 0 -

-1 3 0 0  
-12.50 
- 12.00 
-11 00 
-16.70 
- 00.00

14 8 0 — 1 6 .0 0 1 4 .6 0 — 16.40

14 0 0 - 1 4 3 0  
1 1 .5 0 — 12.50 
11.40— 11.80 
1 0 .0 0 — 10.80 
1 4 .2 0 -1 4 .4 0  
1 1 .0 0 -1 1 .8 0

14.40— 16.20

J e c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 9 /V III  1 2 .2 0 — 12.80 K. Lwów 4 /V III  
0 0 .0 0 — 00.00  K . za  100 kg.

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 9 /V II1  12 20— 12.80 K. za  100 kg. 
K u k u r y d z a .  Wiedeń 9 /V II1  16 50 — 17.10 K ., Lwów 4 /V III  14 .5 0 —

15.00 K. P esz t 2 8 /V II  1 6 .4 0 -1 6 .9 0  1C. T arnów  1 0 /V III  19 .00  - 2 0 .0 0  K. 
za 100 kg.

H r e c z k a .  K raków  10 /V IU  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K. T arnów  1 0 /V III  1 9 .00—
20.00 K. Lwów 4 /V IU  0 0 .0 0 — 00.00 K.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G ro c h . Wiedeń 9 /V I1I 2 1 .0 0 - 2 4 .0 0  K. Lwów 4 /V II1  1 5 .00— 18 00  1C. 

T arnów  10 /V 1II 2 0 .0 0 - 2 2 .0 0  1C. za  100 kg.
W y k a .  Lwów 4 /V III  0 0 .0 0 —00.00 IC.
C hm iel .  Wiedeń 9 /V III  za teck i m ie jsk i 260 - 270 IC, za teck i okoliczny. 

260 — 270  IC , an sc h a u e r czerw ony 2 2 0 — 230 IC., zielony  2 0 0 — 210 IC. za 
50 kg . Lwów 4 /V I1 I 1 5 0 — 156 K. za  56 kg.

R z e p a k .  K raków  2 5 /V I I22 5 0 — 23.001C. Lwów 4 /V I I I2 1 .3 0 —22.00 IC. 
W iedeń 9 /V III  24 6 0 — 25.20 IC. P raga  0/1 0 .0 0 — 0.00 IC. P esz t 2 1 /V II  2 0 .00— 
22.50 IC. T arnów  10 /V 1II 1 9 .0 0 - 2 0 .0 0  K. z a  100 kg.

Z ie m n ia k i .  Kraków 1 0 /V III  3 .7 5 — 4.50 IC. T arnów  1 0 /V III  3 .50—
4.00  IC. Lwów 4 /V III  0 0 .0 0 —00 .00  1C.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a .  Lwów 4 /V I1 I 1 0 0 .0 0 —120.00 IC. Podwołocz. 
galic . 4 /V I II  0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  IC. Podwołocz. ro s. 4 /V II1  0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  1C. 
bez c ła . Wiedeń 1 0 /V III  s ty ry j. 140 .00— 150.00 K. śred n ia  ja k o ś ć  1 1 0 .0 0 —
120.00 IC., g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  110 .00— 120.00  1C. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b i a ł a .  Kraków 2 5 /V I1 8 0 .0 0 — 110.00 K. L w ów 4/V U I 100.00
— 130.00 IC. W iedeń 9 /V III  1 10 .00— 120.00 IC. za  100 kg.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W o ły .  Wiedeń 9 /V III  g a licy jsk ie  p rim a  0 0 .0 0 —0 0.00  IC., secnnda 

00.00 -  00 .00  K., te r t ia  00 .0 0 — 00.00  IC. za 100 kg. żyw ej w agi. Spęd 54 sztuk. 
N ie r o g a c i z n a .  W iedeń 9 /V III  p rim a  113 00  —121.00 IC. tłn s te  124.00—

129.00 1C. za  100 kg. żyw ej w agi.
M iejska c e n tra ln a  ta rg o w ic a  na bydło w K rakow ie 8 /V III . N a dzis ie j­

szy ta rg  spędzono b y d ła  rogatego  138 sz tuk , ja ło w n ik a  42, c ie lą t lo 5 , owiec 
i kóz 5, n ierogacizny  74. P łaco n o  za  w oły 7 0 — 74 IC., za k ro w y  po 6 4 --7 2 .0 0  
K. b u h a je  70— 78 IC. za  100 k g  żywej w agi. Za c ie lę ta  p łacono  4 0 —56 
K. za  sz tu k ę , a  za owce od 0 0 —00 K. za  sz tukę. Z a  n ie ro g ac izn ą  płacono 
po 148— 156 1C. za  100 kg . rzeźnej w agi (b ity ch  sztuk).

M a s ło . Wiedeń 9 /V III  deserow e 2 .6 0 —2.80 IC., w iejsk ie  2 .20  — 2.40 1C. 
zw ykłe targow e 1.80— 2.001C. Kraków 1 0 /V III  ta rgow e 1.80 —2.00 1C. za  1 kg. 
Ham burg 7 /V III  stołow e 1 k lasy  2 3 0 .0 0 — 242.00 M. II  k lasy  2 1 0 .0 0 -2 2 4 .0 0  M. 
I I I  k la sy  0 0 0 .0 0 —000.00  M arek  za  100 kg. Berlin 7 /V III  dw orsk ie  i spółko- 
w e, p rim a  2 3 4 .0 0 -2 3 8 .0 0  M., secu n d a  2 2 6 .0 0 — 232.00  M., te r t ia  2 1 6 .0 0 — 
224  00 M a rek  za  100 kg.

J a j a .  Wiedeń 9 /V III  p rim a  34 — 35 sz tuk , secunda 3 6 —37 sz tuk , kon­
serw ow anych  w w apn ie  0 0 — 00  sz tu k  za  2 K. Kraków 1 0 /V III  2 8 0 — 3.40 K. 
B erlin 5 /V III  2 .8 0 - 2 .8 5  M. za kopę.

Spirytus.
W iedeń 9 /V III  surow y 7 5 %  3 9 .8 5 —40.25  K., rafinow any 9 0 %  bez 

o p ła ty  1 31 .00— 131.50 K.
Lwów 4 /V I I i  37 .5 0 — 37.80 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 1 0 /V III  4 .4 0 - 6 .0 0  K., T arnów  1 0 /V III  5 .5 0 - 6 .0 0  K. 

W iedeń 9 /V III  3 .6 0 — 7.60 IC. za  100 kg.
K o n ic z y n a .  Kraków 1 0 /V III6 .4 0 — 6.801C. W iedeń 9 /V III  now a 4 .0 0 — 

4 .8 0  K. za  100 kg.
S ło m a . Kraków 10/V I114 .4 0 - 5 .0 0  K .T arnów  10/V 1II 3 .7 0 -4 .2 0 1 C .W ie­

deń 9 /V III  4  4 0 — 5.00 za  100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

O G Ł O S Z E N I E .

W  d n iach  od 14 do 17 s ie rp n ia  b. r. zn a jd o w ać  się będzie  w daw nym  
Z ak ładzie  k o n tu m acy jn y m  n a  P rą d n ik u  b ia ły m  pod K rakow em  około 100 
sz tu k  b y d ła  rozpłodow ego ra sy  fry zy jsk ie j, sprow adzonego z F ry z y i za  po­
średn ic tw em  K om ite tu  c. k. T ow arzy stw a  ro ln iczego w K rakow ie  przez 
w łaśc ic ie li k i lk u n a s tu  obór w zachodn ie j części k ra ju .

P on iew aż bydło  to, zan im  zostan ie  ro zesłan e  m iędzy  hodow cow , w y- , 
poezyw ać będzie po d ług ie j podróży  przez k i lk a  dni w Z ak ład z ie  n a  P rą ­
d n iku , p rze to  K om itet, ch cąc  dać  sferom  in te reso w an y m  sposobność do o b e j­
rzen ia  cennego m a te ry a łu  rozpłodow ego, p o daje  do w iadom ości, że sp ro w a­
dzone bydło  o g ląd ać  m ożna w  w ym ienionym  Z ak ład z ie  za  o p ła tą  1 Kor. 
w stępu  od osoby, w  czasie  od godziny  10 ran o  do 7 w ieczorem .

Kom itet c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie.

L. 3212.
K O N K U R S .

• K om itet c. k. k rakow sk iego  T o w arzystw a ro ln iczego  m a do um ie­
szczen ia  n a  subw ency jnej s ta c y i:

S zpakow atego  o ry en ta ln eg o  160 c tm . w ysokiego o g ie ra  „ H u l t a j a  
ur. 1900 r. po w yw odow ym  M ahom ecie z O sm aki.

W aru n k i o trzy m an ia  tego  o g iera  są  n a s tę p u ją c e :
1. H odow ca u b ieg a jący  się o tego o g iera  m usi byc  członk iem  T o­

w arzy stw a  rolniczego i  przed  w niesien iem  p o d an ia  w inien  o bejrzeć  og iera  
n a  m ie jscu  w s ta jn i ks. D y o n i z e g o  W ę g r z y n o w i c z a  w K rzeczow i- 
cach , kolej w  m iejscu , a  poczta  K ańczuga, w podan iu  zaś zaznaczyć, że 
ogier odpow iada jeg o  w ym aganiom .

2. H odow ca, k tó rem u  K om itet p rzydzie li o g ie ra  n a  s tacy ę  w in ien  
w w ysokości 2 5 %  ceny  przyczyn ić  się do jeg o  z a k u p n a  t. j .  k w o tą  376 K. 
i og iera  n a  swój kosz t sprow adzić.

3. P rzez  p rzec iąg  l a t  cz terech  ogier ja k o  su bw ency jny  pozostaje w ła ­
snością  K om itetu  c. k." k rakow sk iego  T o w arzystw a ro ln iczego  i pod k o n ­
tro lą  tegoż.

4. H odow ca w in ien  o trzym anym  subw encyjnem  og ierem  stanow ić 
roczn ie  30 k laczy  obcych i w tym  celu  w in ien  p o sta rać  się o licencyę d la  
o g iera  w m ow ie będącego.

5. Po cz te rech  la ta c h  i po w y pełn ien iu  w arunków  zaw rzeć  się m a­
ją c e j „U m ow y" ogier subw ency jny  przechodzi n a  w y łączn ą  w łasność hodow cy.

P o d an ia  n a leży  w nosić  n a jpóźn ie j do 1 p aźd z ie rn ik a  r. b. i to nie w prost 
do K om ite tu  t y l k o  n a  r ę c e  W y d z i a ł u  t e g o  T o w a r z y s t w a  r o l ­
n i c z e g o  o k r ę g o w e g o ,  w k tó rym  odrębie dz ia ła ln o śc i m ieszk a  hodow ca, 
m a jący  zam ia r  u b ieg ać  się o o g ie ra  w pow yższym  konk u rsie  w ym ienionego.

K raków , d n ia  1 lip ca  1905 r.
I  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

L . 3100.
K O N K U R S .

K o m ite t c. k. k rak o w sk ieg o  T o w arzystw a ro ln iczego  m a ją c  obecnie 
w sw ych ow cza rn iach  zarodow ych  p rzech o w an ą  pew ną ilość b a ran ó w  rasy  
H orodeńsk ie j (b iałych) i chcąc  p rzy jść  w pom oc hodow com  w hodow li ich 
owiec gotów  je s t  w yż w spom niane b a ra n y  rozesłać  n a  sub w en cy jn e  s tacye  
do ty ch  hodow ców , k tó rzy  n a  to z a s łu g u ją  i k tó rzy  są  cz ło n k am i T o w a­
rzy stw a  ro ln iczego.

W a ru n k i o trzy m an ia  subw encyjnego  b a ra n a  n a  s ta cy e  są  n a s tę p u ją e :
1. H odow ca o trzy m a b a ra n a  za  darm o, ponosi je d n a k  w szelk ie ko ­

sz ta  tra n sp o r tu  z ow czarn i zarodow ej do m ie jsca  p rzeznaczen ia .
2. B a ran  subw ency jny  pozostaje  przez dw a la ta  w łasn o śc ią  K om ite tu .
ą. B a ran  subw ency jny  p rzezuaczony  je s t  do s ta n o w ien ia  m acio r b ę ­

dących  w łasn o śc ią  hodow cy j a k  n ie  m niej i m acio r obcych.
4. B a ran  su b w ency jny  nie pow inien  od stan aw iać  p rzez  ro k  jed en  

w ięcej m acio r j a k  50.  ̂ r
5. H odow ca w inien  b a ra n a  subw encyjnego  dobrze żyw ic, dbać  o j e ­

go zdrow ie, a  w raz ie  choroby p o sta rać  się n a  swój kosz t o to , ab y  m u 
b y ła  udz ie lo n ą  pom oc przez osobę n a  chorobach  ow iec się zn a jącą .

6. H odow ca je s t  obow iązany  o chorobie, lu b  o zg in ięc iu  b a ra n a  z a ­
w iadom ić n a ty c h m ia s t W y d zia ł tego T o w arzystw a ro ln iczego okręgow ego, 
u k tó rego  w obręb ie  d z ia ła ln o śc i znajdow ał się subw ency jny  b a ra n  i K o­
m ite t c. k. k rakow sk iego  T o w arzy stw a  ro ln iczego (K raków  ul. B asztow a 1: 6).

7. In sp e k to r  hodow li lub  D e leg a t K o m ite tu  m a praw o każdego czasu 
z lu strow ać stacyę  subw ency jnego  b a ra n a , a  hodow ca w in ien  je s t  stosow ać 
się ściśle do w szelk ich  w skazów ek In sp e k to ra  lub  D e le g a ta  K om itetu .

8. G dyby  hodow ca subw ency jnego  b a ra n a  źle żyw ił, za mało^ db a ł 
o niego, p u sz cza ł go do za  w ielk iej ilości ow iec i t. d. to K om itetow i w o­
lno n a  w niosek In sp e k to ra  lub  D e leg a ta  K o m ite tu  b a ra n a  od n iedbałego  
hodow cy każdego czasu  odebrać.

9. Po up ływ ie  2 la t  i po d o trzy m an iu  w arunków  b a ra n  subw encyjny  
przechodzi n a  w y łączn ą  w łasn o ść  hodow cy.

10. P o d a n ia  n a leży  w nosić najpóźn iej do 25 sie rp n ia  1905 r. n a  ręce 
W ydzia łów  ty ch  T ow arzystw  ro ln iczy ch  okręgow ych, w k tó ry ch  obrębie 
dz ia ła ln o śc i m ieszk a  hodow ca u b ieg a jący  się o subw ency jnego  b a ra n a , a  po­
dan ie  zaw ierać  musi:

a) Im ię i nazw isko  peten ta ;
b) M iejsce jeg o  zam ieszkan ia ;
c) S tacyę  pocztow ą i
d)  O s ta tn ią  s ta c y ę k o le jo w ą  z k tó re jb y  p e ten t m ógł odebrać  b a ran a . 
K raków , d. 1 L ip c a  1905 r.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.
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L. 3206.

KON KU RS.
Komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa roili, ogłasza niniejszem 

konkurs n a :
a) jednę chlewnię zarodową rasy Yorkshire:

. ” " n u W estfalskiej pod następującym iw arunkam i: ‘ J
. ,  1’ p h lęwnia zarodowa sk ładać się będzie ' z jednego knura  i pięciu 

macior ̂ zakupionych w pierwszorzędnych chlewniach zagranicznych.
i .  a) Knur zakupiony z funduszów subwencyjnych danym bedzie 

bezpłatnie do chlewni zarodowej.
b) K nur pozostaje własnością Kom itetu i może być zamieniony na 

innego, jeżeli okaże się tego potrzeba.
• u Jeżeli knur dany przez Kom itet do chlewni zarodowej stanie sie 

niezdatnym  do chowu, wtedy zostanie sprzedany na rzecz funduszu sub­
wencyjnego K om itetu, a  chlewnia zarodowa otrzym a z Komitetu innego 
knura pod tymi samymi warunkam i.

3. a) Maciory dane będą hodowcy utrzym ującem u chlewnie zarodowa 
pod warunkiem  zwrotu 50%  ceny zakupna i transportu , który to zwrot 
wynosić bedzie około 275 K. przy jednej losze.

b) Maciory te z czasem jako  do chowu nieodpowiednie sprzedane zo­
staną w połowie na rzecz funduszu subwencyjnego Komitetu i w połowie 
na  rzecz hodowcy, który w to miejsce otrzym a od Kom itetu inne do chowu 
odpowiednie maciory i to pod warunkiem  w ustępie 3a  podanym.

4. W chlewni zarodowej oprócz knura  przez Komitet przydzielonego 
me wolno hodowcy utrzym ywać żadnego innego knura  do rozpłodu. ’

, ” • Komitet w m iarę potrzeby i dyspozycyjnych funduszów zaku­
pywać będzie od hodowcy przychowane od sztuk zarodowych zdatne do 
chowu prosięta w wieku 3 —5 m iesięcy i to po cenie przez Komitet w sty- 
cznm na cały rok ustanowianej.

6) W szystkie inne sztuki z przychówku przez Komitet nie nabyte 
mogą bye przez utrzym ującego chlewnię zarodową na jego rzecz sprzedane' 
byle nie pod firmą Kom itetu c. k. krak. Tow. roln.

6. W razie zachorowania jednej lub więcej sztuk, winien jes t u trzy­
m ujący chlewnię hodowca natychm iast sprowadzić na swój koszt weterynarza 
i dac znac o chorobie Komitetowi. W  razie zaniedbania tego w arunku ho­
dowca odpowiada za stra ty , któreby Kom itet poniósł.

7. W razie wybicia subw encyjnych.sztuk zarodowych z urzędu wsku­
tek pomoru. Kom itet przy w ynagradzaniu za sztuki wybite bierze za knu­
ra  ca łą  kwotę, za m aciory zaś po połowie z hodowcą.

8. Komitetowi przysługuje prawo przeniesienia każdej chwili chlewni 
zarodowej w inne miejsce, a hodowca otrzym a w tym wypadku tytułem  
zwrotu tę kwotę, k tó rą  się przyczyni do zakupna sztuk zarodowych.

9. W  razie stw ierdzenia przez D elegata Kom itetu niedbałego u trzy­
mywania chlewni zarodowej przez hodowcę, lub też niedotrzym ywania zjego 
strony warunków zawrzeć się m ającej „Umowy" przysługuje Komitetowi 
prawo zwinięcia chlewni zarodowej i t o :

a) przez oddanie je j innemu hodowcy pod warunkiem  w ustępie 8 
podanym, albo

b) przez sprzedaż subwencyjnych sztuk zarodowych, w którym to 
wypadku w pierwym rzędzie będzie z kwoty ze sprzedaży osiągniętej po­
k ry tą  ta  kwota, k tórą Komitet zap łacił za sztuki zarodowe i ich transport.

• i. j  y  Przeni08.ieniui zwinięciu przez Kom itet chlewni zarodo­
wej, hodowca zrzeka się wszelkich pretensyi do Kom itetu z tego tytułu 
powstać mogących. '

11. W szelki przychówek od subwencyjnych sztuk zarodowych jest 
własnością hodowcy utrzym ującego chlewnię zarodową.

12. Chlewnię zarodową otrzym uje hodowca na przeciąg la t czterech, 
po upływie zas tego czasu i po dopełnianiu wszystkich „Umową" objętych 
warunków —- subwencyjne maciory zarodowe przechodzą n a  własność 
hodowcy, zas knur zakupiony wyłącznie z funduszów subwencyjnych Ko­
m itetu pozostaje jego własnością.
, Hodowca poddaje się przez la t cztery co do chlewni zarodowej
kontroi]1 i poleceniom Komitetu, względnie jego Inspektora hodowli, lub 
tez Delegata.

Hodowca utrzym ujący chlewnię zarodową, obowiązany jest da­
wać bezpłatnie furm ankę dla Inspektora hodowli względnie ‘ Delegata Ko­
m itetu do najbliższej stacyi kolei i z powrotem, skoro Inspektor lub De- 
ga t powiadomią hodowcę o dniu przybycia w sprawie chlewni zarodowej.

, ,  . % gl°szen' a  do powyższego konkursu należy wnosić do Kom itetu n a j­
później do lo  października 1905 r. i to n a  ręce W ydziału tego Tow. roln. 
okręgowe, ktorego członkiem  je s t  hodowca ubiegający się o chlewnie.

Kraków, 8 lipca 1905.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

U szlachetn ione  zboża krajowe.
Zarząd dóbr Grodkowice, poczta Brzezie poleca do siewu:

I. Pszenicę ostkę G alicyjską w dwóch gatunkach, odznaczona dwoma 
m edalam i na  wystawie powszechnej w Paryża.

1. „E lita  pochodząca z najdorodniejszych kłosów ręką  na polu wy­
bieranych, po cenie za 100 kg. kor. 28.

2. Selekcyjna, pierw sza reprodukcya E lity  za 100 kg. kor. 25.
II. Zyto polskie m ało w ym agające i plenne za 100 kg. kor. 22
Ceny rozum ieją się loco stacya P o d ł ę ż e  lub K ł a j .  za worek do-

liczą się cenę kosztu.

i
ie u leg a  wątpliwości,
źe ZYTO B A H L SE N A  „Tryunf"  

B A H L SE N A  „E Iite“
„ B A H L SE N A  „A sk an ia“ 

PSZENICA B A H L SE N A  „K olb iasta“ 
„ B A H L SE N A  „Perło w k a“

uznane są przez ty s ią c e  b e z s tr o n n y c h  rolników za 
pierwszorzędne odmiany zbóż szlachetnych.

D o nabycia  tylko u h o d o w c y
w gatunku prawdziwym  i oryginalnym .

W e  w łasn y m  in te re s ie  p roszę  zadać

C e n n i k a  o r y g i n a l n e g o  h o d o w l i  B a h l s e n a .
DOM R O L N IC Z O -P R O D U K C Y JN Y

Ernes t  Bahlsen, Kraków,
Biuro n a d a w c z e  ul. K a r m e l i c k a  23 .  
M a g a z y n y  ul. K a r m e l i c k a  21— 25 .

Poszukuje sie ekonoma. cego dłuższą praktykę pod wzglę­
dem uprawy buraków cukrowych, chowu bydła oraz ‘obznajmfonego z go- 
rzelnictwem  i upraw ą chmielu. P łaca  roczna wraz z w artością naturaliów  
około 2000 K. Odpisy świadectw, które nie będa zwrócone nadsyłać należy 
do D yrekcyi dóbr  W iązow nick ich  w S z ó w s k u  p. J a ro s ła w .  Nieprzy­
ję te  zgłoszenia pozostaną bez odpowiedzi.

WODOCIĄGI
d la  m iast, gmin, folwarków, fabryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
w szelkich systemów

i W en ty lacye
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

p ro je k tu ję  i w y k o n u ję :

fuST*' ^— OrtHZ. LEOHMD NITSCH i Ska,
K r a K ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z dotychczas w yko­
nanych robót. — K osztorysy bezpłatnie.
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Pod jesienne zasiew y jest  

M ą c z k a  ż u ż l o w a  T h o m a s a

najlepszym i najtańszym  nawozem fosforowym pod wszel­
kie upraw iane rośliny. Czem wyższa zawartość mączki, 
tern taniej wypada 1 kg*. °/0 kwasu fosforowego, ponie­
waż koszta przewozu m ączki wysoko i niskoprocentowej 
są równe. Prócz tego ręczy m ączka wysokoprocentowa 
za fab rykat bez zarzutu, podczas gdy m ączka o zbyt n i­

skiej zawartości je s t  często falsyfikatem.

!! Baczność na znak „gwiazda11 !! 
Fabryki fo s fa tó w  T h om asa  w Berlinie 
JÓ ZEF KARRACH w e LW OW IE, ul. Jag ie llo ń sk a  1. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie.

Karol Gustaw HILDEBRANDT
£  fabryka  w  Krakowie ,  P lac  S z c z e p a ń s k i  8. £

Warsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharometry, B uretty  i Pipetty , m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, ter­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nadają  się również bardzo jako praktyczne podarki.

K o le j e  p o l n e
trasuje, buduje i dostarcza 
z w łasnych fabryk firma

Ro es sem a n n  i Ki ihnemann
Oflflz. d . k o le i  w ą s k o to r .  ARTURA K OPPELA  

( r e p r .  J U L I U S Z  W E I S S )

Lwów, J a g ie l l o ń s k a  12, -  T e le f .  627.

Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: Dr Z y g m u n t  z Lusławic T a s z y c k i :  Taryfy i refakeye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m a l s k i :  Ż yw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT III. A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. Kraków,
1905, :str. 91 Cena 1 5 0  kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańskie. Kraków 1905. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw eneyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda­
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporaeyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .

Zboże do siewni
P s z e n ic a  Ostka-Miku-  

licka, wyhodowana drogą in­
dywidualnej selekcyi przez 
ręczny wybór najsilniejszych 
roślin, znana plenna odpor­
na odmiana, dojrzewa wcze­
śnie, znosi naw et bardzo pó­
źny zasiew.

ż y t o  polsk ie ,  przez rę­
czną selekcyę uszlachetnio­
ne, najodporniejsza i n a j­
wcześniej dojrzew ająca od­
miana.

Zyto petkusk ie ,  dojrze­
wa później od polskiego.

Ceny za 1( 0 kg. bez wor­
k a  (który oblicza się po ce­
nie w łasnych kosztów) loco 
stacya Kańczuga.

Pszenica po 24 kor. żyto 
po 22 kor.

W  razie zwyżki cen ta r­
gowych ceny te zostaną pod­
wyższone.

Zboża tu  wymienione zo­
sta ły  całkiem  sucho zebra­
ne, m ają ziarno piękne, sta ­
rannie n a  tryerze i centry­
fudze odczyszczone.

Zamówienia nadsyłać na­
leży do Za r zą d u dóbr  J e ­
r ze g o  T u r n a u a  w  Mikuli-  
c a c h  p. K ań cz u ga .

  ^
ALFA LAVA L
SEPARATOR

Niedościgniony

około 400.000 w użyciu 

i przeszło 600

pierw szem i nagrodami 
w yróżniony.

Od najm niejszego Modelu „V iola“ Separator o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft Separatora A II, który oddziela w godzinie 
2000 litrów  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci. 

A k c y jn e  T o w a r z y s t w o  
, , /^lfa S e p a r a t o r 44, W i e d e ń  XVI.

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
Pierw szorz. fabryka m aszyn i przyborów  m leczarskich.

J e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  dla Galicyi i B ukow iny

S. A. BU BERA Synowie, we Lwowie.

Nowość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Zastępców  poszukuje się w szędzie. — Katalogi, Broszury, 
Alfa-M itteilungen i w szystk ie w skazów ki dotyczące gospo­

darstwa m lecznego, za darmo.
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5r b u r m e i s t e r  i w a i n V
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów 

Biuro lechniczno-mfeczarskie galicyjskiego Towarzystwa 
mleczarskiego, Kraków ul. Basztowa 19.

Chłodnik niezbędny, aby w gorącej  porze roku módz dostarczać słodkie mleko.

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­
dzinie.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
. sprawności 100—1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sjirawności 25— 
50 1. w godzinie, jako wyrób k ra­
jow y poleca.

Konieczne chłodniki „Perfect“ o 
sprawności 80—1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kawałka tak, źe wo­
da do mleka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że ru rv  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

Perfect

K o m p l e t n e  u r z ą d z e n i a  m l e c z a r ń .

SIEWNIKI DO NAWOZÓW SZTUCZNYCH „WESTFALIA" 

Trieury do czyszczenia zboża Heida
Młynki i wialnie Braci Rober

PŁUGI wieloskibowe system u LAACKE, pa­
tent WENTZKIEGO i SACKA

Znakomite kuI tywatory oryginalne 

amerykańskie i Ventzkiego „GREIF" 

Kartoflarki „IDEAŁ"
oraz wszelkie inne maszyny najnowszej i wypróbowanej konstrukcyi

poleca

SYNDYKHT TOWARZYSTW ROLNICZYCH f u « .  , l ,)
Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. _  W  drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipow skiego:'


